
D O G O D N O Ś Ć  M A Ł E G O  W O Z U

K ł o p o t  . K T i l H r e r a i
N I E  J E S T  S T Y L O W Y

—  P rze p ra szam  papa, ale m u ­
szę od la ć  z  pow rotem  dw a litry  
benzyny, g d y z  przez pom yłkę  d a ­
łem  p an u  za  w ie le

W OBRONIE SYNA
M a ły  W ac io , uczeń  szko ły  po­

w szechnej, J ra p n ą ł na w a g a ry  i 
p rzez  ca ły  dzień  b y ł nieobecny. 
N a z a ju t rz  rano  m atka  u rw isa  w y ­
s ła ła  do k ie ro w n ik a  szko ły  lis t  
tre śc i na stępu jące j:

S z a n o w n y  P a n ie  P ro fe so rze !
P ro szę  w ybaczyć  m ojem u sy n o ­

w i w czo ra jsz y  w y b ry k  i n ie  ka rać  
go  zb y t su row o. U d a ło  m i się
stw ierdzić, ze z sam ego rana, za­
m ia s t  do szkoły, w y b ra ł s ię  na
jab łka  do cudzego sadu, gdzie  
b y ł p rz y ła p a n y  i  zbity.

N a stę p n ie  m ój W a c io  rzu c ił ce­
g łę  do b u d k i z pap ie rosam i, za 
co sp rzedaw ca  w y ta rg a ł go za
uszy.

P o n ie w a ż  m ój W a c io  czepiał 
s ię  sam ocnoau  c iężarow ego do
w yw o że n ia  śm ieci, szo fe rzy  sp u ­
ś c i l i  m u  lanie.

Z a  p rzyw ią za n ie  ro n d la  p su  do 
o gon a  dosta ł ba ty  od naszego są ­
siada.

S ły n n y  c y k lis ta  K ie łb a sa , zw y­
cięzca  w ie lu  w y śc igów , sp ra ł me­
g o  W a c ia  gu m ą  za  w ypuszczen ie  
pow ietrza  z opon  p rz y  rowerze.

Z a  to w szystko , po pow roc ie  z 
w aga rów  do dom u dosta ł pasem  
od m ojego męża.

U w ażam , że  b iedne  dziecko na ­
c ie rp ia ło  s i ę . d o ść  w  c ią g u  jed­
nego d n ia  i śm i em p ro s ić  Sza- 
n o w re g o  P a n a  P ro fe so ra  o daro­
w an ie  m u  winy...

FA C nuW A
ODPOWIEDŹ

W  fa b ryce  m eta lu rg iczne j, w  
oddzia le  tokarek, dwaj tokarze  
ro zm aw ia ją  o sp raw ach  o so b i­
stych.

—  PodoDno zaręczyłeś s ię ?
—  Ow szem , to p raw ua.
—  I  jakże w yg lą d a  tw oja  na ­

rzeczona ? T łu s t a  czy c h u d a ’
—  J a k b y  ci tu powiedzieć... 

G d yb j m ożna  było, to bym  ją z a ­
łoży ł n a  tokarkę  i ze trzy  ra zy  
obtoczył.

ZRĘCZNOŚĆ
R ozm ow a  zeszia  na  tem aty 

k rym in a ln e . T o w a rzy stw o  jęło so 
b ie  p rzyp om in ać  przeczytane  w 
gaze tach  op isy  zdum iew ających  
k radz ieży.

P an  X .  Y., s ły n n y  podróżn ik , ' 
z a b ra ł g ło s  •

—  N a jz rę c zn ie js i złodzieje  są  
w  k ra ta c h  Lew an tu . P ro szę  so ­
b ie  w yob raz ić, że k ied ym  zaw ita! 
pew nego  ra zu  n a  b a l m askow y  w  
Sa lo n ik a ch , z łodz ie ja szkow ie  z ro ­
b il i  sz tu c zn y  t ło k  i ś y ią g n ę li ze 
m n ie  spodnie. B y ła  to robota  tak  
subte lna, że naw et tego n ie  po­
czułem.

—  Jakto, ale pan chyba  zau ­
w a ż y ł?  —  sp y ta ła  jedna  z dam

—  N ie  odrazu, p ro szę  pani. 
n ie  odrazu, gd y ż  do szelek po- 
przy czep ia li m i ciężarki.

SADY POD L IPĄ
N a  w ale M ie d ze szyń sk im , pod 

roz łożystą  lip ą  siedz i pan sta ro  
sta. Jeden z u rzę d n ikó w  w yb iega  
na  jezdn ię  i za trzym uje  m knący  
sam ochód.

—  A  co ? M o że  za szybko  ja d ę ’ 
—  p y ta  autom ob ilista .

—  P a n  fru w a sz  zbyt n isk o  nad 
ziem ią  —  odpow iada  urzędn ik.

W SZKOLE
—  D la cze g o  k ró l b ab ilo ń sk i 

N a b u ch o d o n o zo r budow a ł ogrody- 
w iszą c e ?

— P a n ie  pi ofesorze. pan ie  pro 
fesorze  napew no nie wiem, ale 
p rzypuszczam , że lęka ł się, aby  
m u  k u r y  nie n isz c z y ły  za siew ów

fłn / o i przyszedł do m nie 
rozpłom ien iony. Pogwizdywał 
wesołego krakowiaka, podry­
gując i  przytupując w takt, a 
laską rob ił takiego młyńca w 
dwu palcach, że ledwie ją  by­
ło widać.

—  N o  —  powiedział, rzuca 
jąc się z im petem  w fote l, —  
uzyskałem poparcie, forsa za­
pewniona, program  właśnie p i­
sze Bodzio, teraz ty lko w te­
ren, parę przem ówień, uwa- 
*asz do czego mam ]uż w ro­
dzony talent i partia  gotowa. 
N ie masz pojęcia , ja k i m am  ta­
lent do przem ówień. Z  ręka­
wa, powiaaam ci. Skrzy k n ij- 
my się pod sztandarem, ener­
gia czynu, ram ię do ram ienia, 
hej, he j na rubieży. Powiadam  
ci...

Urwał nagle, widząc m ó j 
w zrok , pełen pogardy.

—  Co?  —  spytał niepewnie.
—  Osioł.
Za m ilk ł i dopiero po dłuż­

szej chw ili bąknął z jeszcze, 
większym zmieszaniem. 

— M o ?
—  N o, dwóch nas jest tylko 

w pokoju
—  D laczego? Forsa jest 

poparcie jest... nastrój jest... 
program  właśnie Bodzio pi 

'M ie . . .  Dlaczego ma się nie u 
dać?

—  Tak, tak, tak, wszystko 
jest, a wywalisz się, ośle, na 
na lważniejszej rzeczy. Zaraz 
na wstępie wywalisz się z całą 
partią, jak  aługi. n Co tam, z  
partią... W  ogolę nie zdołasz 
partii założyć.

—  A le  d laczego9 —  jęknął 
zdenerwowany Antoś. -

Teraz ja  zam ilkłem . Pow ou  
zapaliłem papierosa, dm uch­
nąłem dum pod sufit i  wpa­
trzywszy się w oczy Antosia, 
rzekłem  dob itn ie : ~

—  Znak.
—  Jaki znak?
—  Znak. Godło. Em blem at. 

Odznaka W ywalisz się na od­
znace. N ie  masz odznaki.

—  W ielka  rzecz. Zaraz ob­
myślę pro jek t.

—  I  w i d z i s z ,  j a k i ś  t y  o s i o ł .
—  Dlaczego? Czyż tak trud­

no o 'pomysł? Odznaki...
—  Z a j ę t e .
—  Co zajęte?
—  Odznaki. Wszystkie od­

znaki zajęte. Wszystkie pom y­
sły wyczerpane. Żebyś pękł, 
nic nowego nie wymyślisz.

—  Eee?
—  N ie  „eee", tylko tak jest. 

Wszystko zajete, 'nyczerpane, 
wyjałow ione do cna. Odznaka 
musi m ieć jakąś figurę, jakiś 
kształt. Z  dwu punktów  figury  
nie zrobisz, a poczynając od 
trzech, wszystko zajęte. Trzy  
punkty, tró jką t, masoński 
znak, zaraz powiedzą, żes ma­
son i leżysz.

—  W e z m ę  k w a d r a t .
—  Osioł. Kwadrat także zła­

pały ntasony. Kwadrat ozna­
cza lożę.

—  A pięciokąt?
—  Pentagram , pięciokątna  

gwiazda, znak oku ltystóu , te- 
ozofów , esperantystów, bolsze­
wików Na pięciokącie szcze­
gó ln ie j stłoczyła s if  wszelka 
granda

—  A sześcio..

—  N ie  kończ, cy ośle. Zapo­
mniałeś, że to żydowski em ­
blem at? Gwiazda sześciokątna, 
to tarcza Dawida.

—  A siedmiokątna?
—  To  odrazu w yrżnij swr - 

cznik siearnioramienny.
—  Racja. Zaraz będą aluzje. 

A co powiesz na ośmiokątną?
—  Zajęte. Pogotow ie Ratnn-

gotówką, jeże li znajdziesz choć 
jeden niezajęty przedmiot...

Antoś zmarszczył brwi.
—  Zaraz, zaraz, czekaj —  

mruczał —  sierp... nie, m iot... 
miecz... cyrkiel... kielnia... rze­
czywiście, psiakość... wszystko 
zajęte... zaraz... a koło?

—  Zwyczajne  —  cykliści, zę 
bate —  rotary kluby, musony,

kowe. Od trzydziestu lai oś­
m iokątnej gwiazdy Używa P o ­
gotow ie Ratunkowe.

—  Psiakrew, rzeczywiście, 
kłopot... Pozostaje gwiazda 
dziewięć.oram.enna..

: —  W al odrazu piętnastora- 
mienną... Co mass sobie żało­
wać.

—  Rzeczywiście... dziewięć 
ram ion  to trochę za dużo .. 
Trudno liczyć.

—  Owszem, przez lupę...
—  Hm... co tu rob ić?  M o le  

kichnąć na figu ry  geom etrycz­
ne i  sięgnąć clo sym boli! i 
przedm iotów 9

Przew róciłem  się. na kanapę 
i zacząłem ryczeć śm iechem  w 
nieboątosy..

—  Dwa złote... w te j chw ili 
wypłacam nagrody dwa zfoh

jak jasna cnoicra... —  pękałem  
ze śmiechu.

—  Strzała?
Trzy strzały może, co?

sy po bokacn. A ktos i m iecz, 
myślisz? Za jęte  em blem at or­
ganizacji monarchistów , k ióra  
właśnie świeżo tajnie powsta­
ła. A  może chciałbyś kłos na 
tarczy? Cóż, kiedy zajęte. M ię­
dzynarodowe biuro współpra­
cy agronom em  w Rzym ie. Dwa 
kłosy? Zajęte. Odznaka sztur- 
m ow ców -rol n ików  we W ło ­
szech. „Battaglia D e l G. ano".

Antoś rozgniew ał się
—  Cóż do d iab la ! Żeby na­

prawdę nie można było zna­
leźć em blem atu?

—  Proszę, spróbuj.
Zapadł w głębuką zadumę i

długo myślał, trąc czoło i m ar­
szcząc brwi.

—  W ien iec?  P o  prostu w ie­
niec. Dąb i  la m ?  —  rzekł w 
końcu, spoglądając na m nie  
pytająco.

—  M orm on ów I —  zawyłem z 
radości —  m orm onów  chce iv 
Polsce zaprowadzić ten osioł. 
Przecież w ieniec dębowy i la ­
urowy, ło oznaka n .orm onów ! 
Sam aąb —  adwentyści, a sam 
laur nuwochrzczeńcy. Dąb i ła 
ur —  m orm on ia !

—  A stońce wschodzące?
—  P. O. U. M. Konfederacja  

anarchistycznych partii hisz­
pańskich.

—  Może księżyc9 —  jęknął 
znękany.

—  Turków  chce rob ić  z fa ­
cetów, daję słow o! Kto ci 
przyjdzie do tak ie j partii, co 
wygląda jak turecka p iekar­
nia? Tak, d a j' księżyc w her­
bie, a firm ę  „B osfor". Będziesz 
m iał powodzenie, ja k  wszyscy 
diabli. F u rorę  zrobisz! Polska  
partia polityczna „B o s fo r"L O  
b ó z ' zjednoczenia m łod o lu r- 
ków  po lsk ich ! W iw a t! N iech  
żyje! A lla ch ! Ł ism illa ch ! A le  
furda księżyc! W iesz, co c i po ­
radzę? W a l smoka. „Chińska 
partia polityczna w Po lsce".

—  D ość! —  krzyknął, zrywa­
jąc się z wściekłością. —  D ość! 

—  A ! m c ja, to socjuły Rze- 1 N ie  d rw ijt Człow iek ma ldo - 
kłopot, dziwna poU a on  „obie d rw i!czywiscie, 

rzecz, także głupstwo, zdawa- 
to się. A 1 M a m ! K łos! Pycha! 
Kłos! W spaniały em blem atI 
W ieś, lud, ro ln ictw o, Piast...

—  Z  byka spad* ten facet, 
daję słowo. Kłosa m u się za­
chcia ło! W idziałeś najnowszą 
m odyfikację  herbu moskiew­
skiego? W łaśnie kłos. P ię c io ­
kątna gwiazda z m łotem  i sier­
pem, wpisaną w kłos.

—  A dwa kłosy i miedzy 
n im i szpadel?

—  Jak ulał odznaka h itle ­
row skich obozów pracy Właś­
n ie : szpadel i właśnie dwa kło-

Z e s z ł o r o c z n e  p o d r ę c z n i k i  s z k o l n e

złóż na

P O L S K Ą  M A C I E R Z  S Z K O L N Ą

N A R E S Z C I E  S A M I

—  T e ra z  m ożesz mię 
w ać! F o to g ra f  u k ry ł się 
pod suknem .

pocału-
przecie

CO KTO WOLI
R o d z in a  s ię  pow iększy ła . U - 

szczę ś liw io n y  p ap a  odzyw a  się  do 
k ilku le tn ie j poc iechy:

—  T adz iu , boc ian  ci p rzyn ió s ł 
b rac iszka . C ie szy sz  s ię ?

—  N ie , ja  w o la łbym  m ieć bo­
c ia n a .

NIE WÓDKA
C zc igo d n a  dam a z ja k ie go , pa­

trona tu  zw iedza  w ięzien ie. .Vt- 
sa ła  do jednej z cel i w-daia się  
w rozm ow ę z  jej m ie szkańcem

—  A c h , b ie d n y  cz łow ieku ! Cóż 
p an a  sprow -aazilo do tego ok rop ­
nego w ię z ie n ia ?

S ka za n ie c  co ś m ru k n ą ł n ie w y ­
raźn ie, a dam a pyta  d a le j :

—  Co  pana  tu  p rzyw iod ło , m o­
że w ó d k a ?

—  J a k a  tam  w ódka  —  o b ru sz y ł 
s ię  w ięzień, —  tu  p rzec ie  w ódki 
nie  dają.

TRUDNA D IETA
—  C zy  pan sto su je  się  do d ie­

ty, k tó rą  p rze p isa łe m ? —  p yta  le­
karz.

—  N ie, p an ie  doktorze, p rób o ­
wałem, ale ja ko ś  nr’ n ie  idz ie  N ie  
m ogę s tra w ić

—  Jakto, p rzecież m ów iłem , aby 
pan  ja d a ł to samo, co jada  paii- 
sk a  d z ie s ięc io le tn ia  córeczka.

—  W ła śn ie , w ła śn ie , p an ie  dok­
torze. O n a  jada  kredę, ołówki, 
ty n k  spod  tapet i p ija  atram ent.

ASTRONOMIA
Jeden z p ra cow n ikó w  w a rsz a w ­

sk ie go  ob se rw ato r iu m  astrono 
n rcz iie go , będąc w  tow arzystw ie , 
pozna ł m łodą panienkę, k ió ra  
w ła śn ie  zda ła  egzam in  m atu ra ln y.

—  A  pan  czym  się  z a jm u je ?  —  
spy ta ło  dziewczę.

—  Siedzę  p rzew ażn ie  nad  k s ią ż  
kam i, s tu d iu ję  astronom ię.

N a  to p an ie n ka :
—  W spó łc zu ję  panu. Co  do 

mnie, to ju ż  p rzed  rok iem  zdałam  
egzam in  z a s t ro n o m ii,

DUŻY  WYBÓR
P od cza s  m eczu p iłk i nożnej w  

K ra k o w ie  p io ru n  uderzy ł w- try ­
bunę, rażąc siedem  osób. Poza 
tym  m nó stw o  pan ien  zem dla ło  ze 
strachu. W yn o sze n iem  n ie w ia st 
zaję li się strażacy. Jeden  z n ich  
d źw iga  w ła śn ie  p rzy sto jn ą  pan 
nę. gdy d ru g i zab iega  m u drogę, 
w o ła ją c :

—  A n to ś, daj, to ci pomogę.
—  N ie  m a g łu p ic h  —  od p ow ia ­

da s tra żak  —  idź na  trybuny , to 
zna jd z ie sz  tam  z p ię tnaśc ie  do 
w-yboru.

Kacząt biegać po pokoju , 
mieląc przez zęby. '

—  Księżyc do diabła, gwiaz­
dy do diabła, słońce zajęte... 
M iecz? Topór?

Zatrzym ał się nagle.
—  A co powiesz na to p ó r ? —  

spojrzał na m nie z zaintereso­
waniem.

—  Owszem, owszem. T op ór  
i dodaj jeszcze łeb na pieńku. 
W spaniała zachęta dla człon­
ków. A le  nie m artw  się. I to­
p ó r ju ż  zajęły. Cech rze.źni- 
ków.

—  W ięc wszystko naprawdę 
zajęte?  —  wyjąkał z rozpaczą 
w oczach. —  Rzeczywiście, 
wszystko zajęte? D o  tego do­
szło, że p a rtii nie można zało­
żyć? -r

—  Tak, bracie, spóźniłeś się. 
Wszystko rozebrane co do no­
gi. N ic  nie zostało. Owszem, 
ptaszki, kwiatki... no, ale przy­
znasz, że to nie m ateriał Snm- 
bole m ocarne, uważasz, krze­
pa, siła, potęga  —  wyczerpa­
ne Koniec, punctum. kropka . 
Sklep ik  zamknięty.

Spadł bezwładny w fotel.
TE R Y .

D O S K O N A Ł Y  I N T E R E S

Z z  z l  2.3* pożytek i wygoda
Pożytldem  d la  każdego jest czytan ie  ..A B C  . N o w in  C odzien ­

nych '
W ygodą  jest o trzym yw an ie  p ism a do dom u rano, przed wyj 

ściem  dc pracy.
„ A B O “ zap renum erow ać m ożna w K an to rze  A l. Je rozo lim sk ie  3a 

o-sobilcie, p isem n ie  lub  te le fon iczn ie  7-27*33 i 8-18 33.

—  N a jle p szym  in te re sem  w  
m oim  ży c iu  b y ło  to, że sw ej córce 
kazałem  b rać  lekcje śpiewu.

—  A  to d la czego ?
—  B o  oba są s ie dn ie  dom y 

sp rzedano  m i za bezcen.

W OBERŻ?
P o s łu g a c z k a  p u ka  do pokoju  

go śc ia :
—  T o  pan  s ię  kaza ł obudzić  o 

s ió d m e j? N ie c h  pan  wstaje, bo 
ju z  dziew iąta.

—  S traszn a  to  p rzyk rość  d la  
m nie, że  m uj m ąż w c a le  n ie  je s t  
odpow iedn i d la  te g o  now oczesne­
g o  m ieszkan ia .

TO COŚ f
PODEJRZANEGO

Jedna z  dam, b aw iąca  na le t ­
nisku pod  W a rs za w ą , zaczyn a  s ię  
nagle pakow ać, zam aw ia  fu rm an ­
kę, za ła tw ia  rachu n k i z  gospoda­
rzem , krótko m ów iąc  m a za m ia r  
w racać  do m iasta .

—  P orzu ca  nas p an i?  —  pyta  
jed n a  z sąsiadek.

—  Tak , bo z  m oim  m ężem  coś 
je s t  n ie  w  norządku. P ro s zę  sob ie 
w yob razić , że  ilek ro ć  zażądam  
p ien ięd zy , to m i je  n a tych m iast 
przysy/a bez jed n ego  dn ia  zw ło ­
ki.

NIa NIA ś p i e w a k a
Do Sosnow ca p rzy je ch a ł s łyn ­

ny śp iew ak, rodem  z  te g o  m iasta . 
U rząu z ił k on cert na ce ’ ; dobro­
czynny.

W śród  gośc i zn a la z ła  s ię  na 
g a le r i i  s ta rsza  n iew ia sta , p iastu n  
ka ow ego  ten o ra  z czasów  je g o  
d ziec iń s tw a . -

B ra w a  b y ły  sza ione. Z n akom ity  
śp iew ak, b isu jąc , w zią?  g ó rn e  C. 
N a  to  n ian ia , o c ie ia ją c  łzę  w zru ­
szen ia, rzek ła  do s ied zących  o- 
bok osób :

—  D a w n ie ., k ied y  gc kąpałam  
to s ię  w yd z ie ra ł je s zc ze  g ło śn ie j

ABY HANDEL SZEDŁ
D w a j d os ta w cy  do  a rm ii gen e­

ra ła  F ra n co  p os ta n ow ili p rz y ją ć  
chrzest. U roczys to ść  m ia ła  s ie  
odbyć w  Burgos,

N ow o ch rzczeń cy  s ta w ili się 
punktu a ln ie  o god z in ie  p ią te j po 
południu , rod z ice  ch rzestn i też, 
a le k s iąd z p io o o s zc z  był n ie o b ec ­
ny. W yw o ła ło  to  w śród  zg rom a­
dzon ych  pew ien  n iepokó j, gdyż 
b y ł to p iątek .

—  J e ż li tak  da ie j p ó jd z ie  —  
odezw a ł s ię  jed en  z  kandyaatów  
na ch rześc ija n in a  —  to  n ie  zuą- 
żym y na rybkę szabasow ą.

LEKARSTWO
Z poito ju  chorego  w ych od z i le ­

karz i m ów i do pan i dom u.
—  Z m ężem  trzeba  postępow ać 

ostrożn ie , n ie  d en erw ow ać go, 
n ie  h a łasow ać bez potrzeby. M ąż 
pan i musi odpoczac. P roszę , o t*  
recep ta  na lek a rs tw o ' u sp ok a ja ją ­
ce.

—  D zięku ję , pan ie  doktorze, a 
ja k  m am  mu d aw ać?

—  A le ż  n ic. L ek a rs tw o  p rzep i­
sa łem  dla pan i d ob rod z ie jk i,

OKO W OKO  
Z P A N D Y ? A

Z d ą ży ł s ięgn ąć  do n ocn ego  sto­
liczka , z łap ać  r ew o lw e r  . sk iero ­
w ać  lufę- do banayty .

—  R ęce  do g ó r y ! —  k rzykną ł.
B andyta , drab  potężny, w yk o ­

nał rozKaz.
Leżąca  na sąsiedn im  łóżku  z ło ­

tow łosa  is to ta  podeszła  do sto­
li :zka, p og rzeb a ła  w  s z u fa d z ie  i 
sp y ta ła :

—  K och an ie , a m oże potrzebne 
ci są n abo je?

W EPOCE SPORTU
S łyn n y  bram Karz H ip o lit  W a - 

s iak  p rzeszed ł z klubu do klubu, 
za co dosta ł na rękę ty s ią c  z ło ­
tych . C zęść tych p ien ięd zy  dał żo­
n ie  na n a jp iln ie js z e  w yd a tk i.

W łaśn ie  żona w yszła  na m iasto 
z córeczką . Z a trzym u ją  się  przed 
sk lepem  z zabavdcam i.

—  M am o —  m ów i d z iew czyn ­
ka, —  kup m i tę la lkę.

—  N ie , m oje  dziecko, za  d roga .
—  G łupstw o, p roszę  m amusi. 

S p rzedam y ta tę  je s zc ze  jednem u 
k lubow i sportow em u  i zn ów  będą 
p ien iądze.


